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Bursztyn i węgiel
K w iec ień  o tw ie ra  szereg wspa

n ia łych  uroczystości,  zw iązanych  
z pow ro tem  P o lsk i  na wybrzeże  
i  odzyskaniem ziem nad O d rą  i N i -  
są. W  tym  n iezapomnianym miesią
cu, ro k  temu, żołn ierz p o ls k i  o k ry 
wa się n ieśmierte lną chwałą, idąc  
ram ię  p rzy  ram ien iu  z żo łn ie rzem  
rosy jsk im .  Nad O drą  sta je I. A rm ia  
po d  dow ódz tw em  gen. P op ła w sk ie 
go .  Nad; N isą w ykreś la  przysz łe

■'nice / / .  A rm ia  gen. Świarczew-  
skiegi^g i K o rp us  Pancerny gen. K im -  

o ra ' 'i ' K on iec  miesiąca w id z i  już  
po sk ie i i  sztandary  pod Berl inem.

°P e nJ AiQ się rachunek za w iekowe  
r z y w  j  i  3() frw ie tn :a roZp 0czyna  

z o łn ie rz m  p o h k i  szturm  B e r/fna  ; 2

” ^a/ a A ^ ia ło -cze rw one  sz tandary  za- 
nia.c,fe 0f)0f! czerwonych radziec- 

- y i h  d o k um e n tu ją  zwycięstwo.

O d czasów Napo leona nie w id z ia ł  
Be, l in  n iep rzy jac ie la  w  swoich mu 
rach. N ig d y  na przes trzen i w ieków  
me stanął tam P o lak  ja k o  zdobyw 
ca. Staio się to m oż l iw e  dop iero  
p0 ca łk o w i ty m  zdruzgo tan iu  n ie 
m ieckie j m ach iny m :!N arne j z jedno  
czonytK' s i lam i sp rzym ierzonych
narodów.

Przed Po lską  ofroorzyfa  się no 
wa perspektywa dz ie jow a . N a ró d  
stanął wobec og rom u zadań, o b l i 
czonych na miarę pokoleń. W yda r te  
w ro go w i przestrzenie, t rzeba by ło  
za ludn ić  i zagospodarować, a p rze 
de wszystkim  zaleczyć ran y  zadane 
strasz l iwa zaw ieruchą wo jenną  
D ru g i  kw a r ta ł  1915 r. da je  począ
tek te j  gigantycznej p racy  narodu.  
Rozpoczyna sie- urspaniaia im p ro

NA DOBREJ DRODZE

w izac ja  u podstaw. Jeszcze nie by 
ło  czasu na p lanowanie  i na obmy-iv  Lzuau
sienie wytycznych a k c j i  osadniczej.  
N a ró d  ruszył lawą na Zachód! S ta
ło  się coś czego me znała h is to r ia  
P o ls k i  czego nie p rz e w id y w a ła  
współczesność. We wszys tk ich  w a r 
stwach narodu obudzi o się ja k b y  
poczucie odpowiedz ia lnośc i za tą  
chw i lę  dz ie jowa■ W iew  h is to r i i  
ogarną ł chatę ro ln ik a  po lsk iego  
i  warszta t rzemieśln ika, w d a r ł  się 
do pracow n i uczonego i do izby
robotn icze j.  Cala Po lska  d rgnę ła

w  posadach.
J u ż  w kw ie tn ia  1945 r. sz l i  P o 

lacy  nad Odrę N Nisę. z n a jd y w a l i  
jeszcze rozpalone ogniska w  do-  
mnch niemieckich in ie d o k o ń c z o n e  
ja d ło  na stołach. N ie  wszys tk ich  
gnała żądza doraźnych korzyść,  
W ie lu  bardzo Wiela n ios ło  o f ia rn ie  
swą pracę organ izacyjną na od zy 
skane tereny- B y l i  to e i c o  w , r o d  
Powodzi ludzk ie j,  s taw ia l i  św ie t la 
ne p u n k ty  organizacyjne, ja k  la ta r 
nie morskie. p rzy  k tó ry c hr  ■ - TŚr i I P °-
wa lo  się coraz więcej szlachetnych
i pa tr io tycznych  jednostek. B y l i  to 
w  na jp iękn ie jszym  tego s łow a zna-

czeniu
nu p o i s K ^ s " - -  . , : "
narodu nad Odrę t Nisę, aby oddać

czeniu p ion ie rzy  ducha, m y ś l i  i  czy-
olskiego. To om m esl i sz ta fety  

du nad Odrę i  Nisę, aby oddać  
je  prochom Piastów, p rochom  p le 
m ion  s łow iańsk ich  na wybrzeżu.

W raz  z przebudzeniem w iosny  
1945 r. p rze bu dz i ły  się w ie lk ie  s i ł y  
drzemiące W narodzie. Dziś po ro 
ku, z zachwytem p a t rz y m y  na tą 
burzę, k tó ra  szła od W is ły  ku  
Odrze, k tó ra  n ios ła  w  sobie życ io 
da jne s i ły  narodu, n ios ła  z ia rna  d la

W  dn iu  26 m arca br. p o in fo rm o 
w a ł prezes G łów nego  U rzędu  S ta 
tys tycznego, p ro f. Szulc p rze ds ta 
w ic ie l i p ra sy  o w yn ika ch  p rz e p ro 
w adzonego spisu ludności. P o lska 
lic z y  23622 000 ludnośc i cyw iln e j. 
Jes t to  c y fra  n ieosta teczna , w z ią 
w szy pod  uwagę trw a ją cą  re p a tr ia 
cję P o la k ó w  ze wschodu i zachodu, 
m e m n ie j je dn ak  obrazu je o lb rz y 
m ie  s tra ty  pon ies ione  p rzez Polskę 
w  czasie os ta tn ie j w o jny .

Szczególn ie  in te re su ją cy  jest stan 
za lud n ie n ia  na Z iem iach  O dzyska 
nych. W b r ew ocze k iw a n io m  liczba  
os ied lonych  P o la k ó w  p rz e k ro c z y ła  
c y frę  3 m ilio n ó w , lic z b a  n iem ców  
spadla do 2 m ilio n ó w  Jeszcze p rz y  
koń cu  1945 ro k u  s tosunek ten  w y -  
ra ża ł się 45/55%) na ko rzyść  n iem 
ców . P rze c ię tn a  gęstość za lu d n ie 
n ia  w yn os i na Z iem iach  O dzyska 
nych  29 P o la k ó w  na k m 2, a jeszcze 
w  g ru dn iu  1945 w y n o s iła  ty lk o  20 
na 1 k m 2. W y n ik a  z tego, że akc ja  
osied leńcza dokonu je  się szybko  
m im o o lb rz y m ic h  trudn ośc i gospo
da rczych  i tech n iczn ych  z n ią  z w ią 
zanych.

Proces za lud n ia n ia  Z iem  O d zy 
skanych ro zp oczą ł się p rze d  n ie 
spe łna ro k ie m  w ś ró d  n ie z w y k ły c h  
w a ru n k ó w , ja k ie  s tw o rz y ły  d z ia ła 
n ia  w o jenne  i w  do d a tku  do m aja 
m in ionego  ro ku  w  czasie trw a n ia  
z a c ie k ły c h  w a lk  na sze ro k im  fro n 
cie w schodn im , Z am kn ięc ie  b ilansu  
osiągnięć na od c in ku  osadn ic tw a  
c y frą  3 m ilio n ó w  w skazu je  na to , że 
jesteśm y na dobre j drodze. N ie 
z w y k le  ia s k ra w o  w ys tę p u je  tu  p o 
ró w n a n ie  z k o lo n iza c ją  n iem ie cką , 
k tó ra  po p rze sz ło  4 - le tn im  w y s iłk u , 
d a ła  w y n ik  800000 p rze s ie d lo nych  
n iem có w  na z iem ie  po lsk ie .

Osadnictwo przejawiło się w mi
nionym okresie w dwóch formach: 
w repatriacji i dobrowolnym osied
laniu. dokonywującym się prawem 
życia i prowadzącym do rozłado
wania silnie zagęszczonych tere
nów Polski centralnej i południo
wej. Pierwsza forma mieści w so
bie element gospodarczo słaby, 
mało przedsiębiorczy i wymagający 
opieki, druga natomiast element 
zdobywczy, silniejszy gospodarczo 
i samodzielny. Druga forma stwo
rzyła niewątpliwie kręgosłup spo
łeczeństwa zachodniego, świado
mego zadań i roli, jaką ma do speł
nienia. Szczęśliwie złożyło się, że 
osadnictwo prowadzone było w 
tych dwóch formach równocześnie, 
gdyż tylko połączenie ich mogło 
dać nadspodziewanie wysoki wy
nik liczbowy.

W  do da tku  m ig rac ja  w e w n ę trzn a  
n ie  oba rcza ła  z b y t a p a ra tu ry  p a ń 
s tw ow e j i p ro w a dzon a  b y ła  p rzez 
c z y n n ik i spo łeczne w e i(/ła.snym za
k re s ie  m ające jasno sp re cyzow any  
p ro g ra m  p o lity c z n y , t j. re p o lo n iza - 
cję Z iem  O dzyskanych  w  ram ach 
p o ls k ie j p o lity k i zachodnie j. P o li
ty k a  ta id z ie  w  k ie ru n k u  ja k  n a j
szybszego opanow an ia  n a jw a ż n ie j
szych p u n k tó w  zabezp iecza jących 
g ran ice  zachodnie , tj. u jście  O d ry  
do B a łty k u  i W a r ty  do O dry . A k 
cja Szczecińska d a ła  na jlepsze tego 
dow ody i d o p ro w a d z iła  w  koń cu  
nie  ty lk o  do opanow an ia  m iasta , 
lecz i p o w ia tó w  leżących  na p ó ł
nocny zachód. P ra k ty c z n ie  os ied
lan ie  Szczecina rozp oczę ło  się do
p ie ro  od p o ło w y  łip ca , po p rze ję c iu  
w ła d z  c y w iln y c h  przez a d m in is tra 
cję po lską z rą k  n ie m ie c k ic h  w  dn. 
5. V I I.  1945 i ja k  się okazu je  w  tym  
k ró tk im  czasie o s ie d liło  się już w 
sam ym  m ieście  o k o ło  400C0 P o la 
ków .

O s ta tn i spis ludnośc i da ł n ie z b ite  
dow ody do b rych  re z u lta tó w  .po łą- 

. czenia re p a tr ia c ji z m ig rac ją  w e 
w n ę trzn ą  ja k o  w za jem n ie  się uzu 

p e łn ia ją cych  W  ro ku  1946 m usim y 
p rz y ją ć  o k o ło  1200000 re p a tr ia n 
tó w  z R osji. Zadan ie  o lb rzym ie , 
k tó re  w yko n a n e  być m usi bez 
w zg lędu na ś ro d k i, ja k ie  s to ją  do 
dysp ozyc ji J a k  zosta ło  s tw ie rd z o 
ne, re p a tr ia n c i są gospodarczo n ie 
z w y k le  s łab i, p rzez co muszą być 
os ied len i w  ośrodkach  le p ie j zago
spodarow anych . S tąd w ysu w a  się 
kon ieczność k o n ty n u a c ji osadn ic
tw a  w e w nę trzneg o  w  ośrodkach 
s ła b ie j za lud n io nych  i zagospodaro
w anych , ja k o  uzu pe łn ie n ia  a k c ji 
re p a tr ia c y jn e j. N ie  u lega w ą tp liw o 
ści, że ro k  1946 będzie p rz e ło m o w y  
w  u ru cho m ien iu  p e łn i życ ia  gospo
darczego na Z iem iach  O dzyska 
nych, a w a ru n k ie m  zasadn iczym  
będzie u zu p e łn ie n ie  p o te n c ja łu  
liczbow eg o  osadn ików . I  tu  m usi 
nas tąp ić  w s p ó łd z ia ła n ie  spo łeczeń
s tw a  po lsk iego  w e w s ze lk ich  p rz e 
ja w ach  do kon yw u jące go  się p ro ce 
su za ludn ien ia  czy to  w fo rm ie  bez
pośredn iego ud z ia łu , ja ko  osadn i
kó w , czy w  fo rm ie  pom ocy w ła 
dzom  pa ńs tw o w ym  w  o rg a n iz o w i-  
n iu  tra n s p o rtó w , u d z ie lan iu  o p ie k i 
re p a tr ia n to m  lu b  tp, R epololn izacja ,

będąca na dob re j d rodze w ym aga 
n ie  ty lk o  za in te resow an ia , lecz 
dalszego ko n k re tn e g o  dz ia łan ia .

Szczególną uwagę pośw ię c ić  
trzeba  będzie O k rę g o w i M a z u rs k ie 
mu i Z achodn io -P om orsk iem u, ja k o  
na js ła b ie j za ludn ionym . W  p ie rw 
szym  gęstość za lud n ie n ia  w yn os i 
za ledw ie  17 m ieszkańców  na 1 k m 2, 
w  d rug im  28 na 1 km 2. N ie w ą tp li
w ie  p la n  os ied leńczy u w zg lę dn i w  
p ie rw szym  rzędzie  te re n y  na js ła 
b ie j za ludn ione  zadan iem  zaś spo
łeczeńs tw a  będzie ud z ie len ie  p o 
m ocy w  p rze p ro w a d ze n iu  tego p la 
nu. Jeże li os iąg n ię ty  w y n ik  św ia d 
czy o z rozum ien iu  i o w ie lk o ś c i 
w yko na neg o  zadania, to. osta teczne 
do p ro w ad zen i#  do końca rozpoczę 
tego dz ie ła  n a k ła da  ob ow iąze k  w y 
tężone j p ra cy , zespo len ia  w y s i ł
kó w , ka rn ośc i i z rozu m ien ia  is to ty  
naszego p o w ro tu  na zachód, 3 m i
lio n y  osadn ików  w  r. 1945 dow o dz i 
w ie lk ie j prężności i s iły  po lsk ie go  
spo łeczeństw a dow odzi, że jest 
ono na d o b re j drodze odbudowy 
P o ls k i w  je j s ta rych  g ran icach  nad 
O drą , N isą i  B a łty k ie m .

Stanisław Kubiak

G D Y N I A
miasto, którego rocznicę powrotu do M acierzy obchodzi cala Polska.

Zniszczenie Pomorza Zachodniego w cyfrach
W s k u te k  dz ia ła ń  w o jen nych  ob 

szar P om orza Zachodn iego u leg ł 
po w a żnym  zniszczen iom . D o ko n a 
ne ob liczen ia  szacunkow e szkód 
w o jen nych  w  m iastach  w y k a z u ją  
67°/o zn iszczonych b u d y n k ó w  m ie 
szka lnych . S tra ty  ob liczane  są na

kwotę ponad 1.221 milionów zł z 
1939 r. Budynki gospodarcze zo
stały zniszczone w 63l,/n. Straty wy
noszą 116 i pół miliona zł. Straty 
w zabudowaniach przemysłowych 
162 i pół miliona zł (83°/o). Wresz
cie  straty w budynkach i instala-

p rz ysz łych  poko leń.  N ie  w ina  bu
rzy ,  że pon ios ła  obok zd row ych  
z iaren i  p lew y .  Czas, ten ch łod ny  
i  m ąd ry  sędzia życia , b łędy  napra
w i  i  ch ropow a tośc i w y ró w na .  Z o 
stanie to, co silne, zd row e i  twórcze.

M ó w ią  o nas cudzoziemcy, że 
jesteśmy narodem  nieustającego  
en tuz jazm u pa tr io tycznego . B yć  
może. A le  w  tym  jes t nasza p rze 
ogromna siła, k tó ra  pozw a la  p rze 
t rw a ć  tak ie  c iosy, po d  ja k im i  n a ród

in n y  ju ż b y  dawno się za łamał.  W  
ty m  entuz jaźm ie p a t r io tyzm u ,  k tó 
r y  ze rw a ł się w  na rod z ić  po obale
n iu  w ra że j n iem ieck ie j p rzem ocy  
w miesiącach marcu, k w ie tn iu  i  m a ju  
r. ub. t k w ią  t rw a łe  z ad a tk i  naszej 
przysz łośc i.

N a  zakończenie u roczystośc i zw ią 
zanych z odzyskan iem  p ias tow sk ie j  
ziemi, m a ją  być wręczone P re z y 
den tow i K R N ,  bu rsz tyn  i  węgie l  —  
dwa, ja kże  w ym ow ne sym bole no

wego życ ia  nad Odrą, N isą  i  W y 
brzeżem. Bursz tynem  leczono w  za
m ie rzch łych  czasach lu dz i .  W  wę
g lu  w id z im y  energię życia gospo
darczego. Niechże nam bursztyn  
uleczy ra n y  zadane w o jną ,  a ro z ła 
dowana energia węgla, o ś w ie t l i  no
we życie P o lsk i ,  oc iep l i  serca na
sze i  zagospodarzy w  trybach  ma
szyn u ruchom ionych  ręką  ro b o tn ika  
po lsk iego .

H, B.

c jach użytecznośc i p u b lic z n e j w y 
noszą 90 m il z ł (68°/o)..

W a rto ś ć  szkód w o jen nych  na 
w s iach  ob licza  się na 80 m ilio n ó w  
z ł, p rz y  czym  ogó lny  p ro c e n t zn i
szczeń w yn os i 32.

D o tychczasow e  ro b o ty  p rz y  od 
b u d o w ie  p row adzone , og ran icza ją  
się do ko n ie cznych  re m o n tó w  b u 
d y n k ó w  d la  w ła d z  i u rzędów , szkó ł, 
s z p ita li oraz z a k ła d ó w  użytecznośc i 
p u b liczn e j ce lem  zasp oko jen ia  n a j
kon ie czn ie jszych  p o trze b  n a p ły w a 
jących  osadn ików . O gó łem  w y d a t
ko w a n o  5 m ilio n ó w  zł, z czego 2225 
tys, na b u d y n k i pa ń s tw o w e  oraz po 
m ilio n ie  z ł na b u d y n k i sam orządo
w e i z a k ła d y  użytecznośc i p u b lic z 
nej. P onad 40° n ca łe j sum y w y d a t
ko w a n o  na p race  in w e s ty c y jn o -b u 
dow la ne  w  m ieście  K o sza lin ie ,



STR 2
N R  14P O L S K A  Z A C H O D N I A

Ziemia, tonąca we łzach i krwi
W a lk a  ze w szys tk im , co p o lsk ie , 

p ro w a dzon a  w  g ran icach  daw nej 
Rzeszy p rzez  w ie k i,  je s t znana p o 
w szechn ie. N iem n ie j znanym  jest 
fa k t, że w  n a jo k ru tn ie js z y  sposób 
ta  w a lk a  b y ła  p ro w a dzon a  na M a 
zurach i W a rm ii.

G d y  po ro zb io ra ch  W a rm ia  zo

s ta ła  w łączon a  do N iem iec, k a to 
lic k a  i  czysto p o lska  ludność te j 
z ie m i dós ta ła  się w  b ru ta ln e  i bez
w zg lędne  kleszcze w y n a ra d a w ia ją 
cej ro b o ty . O ile  na in nych  te re 
nach  N iem cy  m o g li sobie p o z w o lić  
na pew ną p o b ła ż liw o ś ć  (w  ich ro 
zum ien iu ) w  s tosunku  do' m ie jsco 
w y c h  P o la kó w , to  n a to m ia s t na 
W a rm ia k ó w  i  M a z u ró w  zos ta ł w y 
d a ny  w y ro k  bezw zg lędny : ro z to p ić  
w  masie n ie m ie c k ie j lu b  zg ładz ić  
'z p o w ie rz c h n i z iem i.

H as ło  to , rzucone sto p ię ćd z ie 
s ią t la t  tem u, z kon sekw enc ją  iście  
n iem ie cką  b y ło  rea lizo w a n e  bez 
p rz e rw y . W  ty m  na jb a rdz ie j w y 
sun ię tym  na w schód ba s tion ie  n ie 
m ie ck ieg o  im p e ria liz m u  z dobrze 
z rozu m ia łych  po budek, N iem cy  nie  
m o g li śc ie rp ie ć  P o la kó w . W  c iągu 
la t  w a lk i o k ru tn e j i n ie u s tę p liw e j

P o ls k i  Z w ią z e k  Z a c h o d n i
m a  za zadan ie  

z l i k w id o w a n ie  n ie m c z y z n y  
w  Polsce.

C zy  jesteś ju ż  jego  c z ło n k ie m ?

w  sw o ich  m etodach  W a rm ia c y  i 
M azu rzy  p o n ie ś li o lb rz y m ie  o fia ry . 
W s ie  i m iasta  n ieu s ta nn ie  s p ły w a ły  
łz a m i i  k rw ią  tych , k tó r z y 1 b y li 
w ie rn i po lskośc i. W os ta tn im  o- 
k re s ie  —  w  okres ie  h it le ro w s k ie j 
za razy  a ta k  na po lskość tych  ziem  
p rz y b ra ł k a ta s tro fa ln e  ro zm ia ry .

R zeczyw iśc ie  —  ew an ge liccy  
M a z u rz y  zg inę li na szańcu. T e rro r 
b y ł ta k  s tra s z liw y , że zo s ta li z ła 
m a n i w te j w a lce . D ziś  ty lk o  n ie 
lic zn e  je d n ó s tk i p o z o s ta ły  na m ie j
scu, a od rodzen ie  ty c h  szczą tkó w  
n ieszczęśliw ego lu du  w ym aga d łu 
giego i opartego  o g łęb ię  uczucia , 
tro s k liw e g o  w y s iłk u .

N a to m ia s t W a rm ia c y  w y trw a li 
do koń ca  T w a rd o  trz y m a li się z ie 
m i sw ych  o jców , a ję zyka  po lsk ie go  
u c z y li w  kośc ie le . T rze b a  p rzyzn ać  
o tw a rc ie , że w łaśn ie  k o ś c ió ł u trz y 
m a ł ich  p rzy  Polsce i d la  po lsko śc i 
zachow a ł. W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do 
sw ych  sąsiadów  —  M a z u ró w  m ie li 
skąd czerpać otuchę. G d y  w ró g  za
b ro n ił im  n a w e t m ó w ić  po po lsku , 
to  je dn ak  w  kośc ie le  ich  m yś li w ią 
z a ły  się w  gorące j m o d litw ie  z tym i, 
k tó rz y  już daw no odeszli, a s łow o  
p o ls k ie  pa da ło  dość często i g ru n 
to w a ło  ich w ia rę  w  lepsze czasy, 
k tó re  k ie dyś  napew no nadejdą.

Lepsze czasy nareszcie  nadesz ły ! 
N a z iem ie w a rm ijs k ie  w k ro c z y li 
po lscy  żo łn ie rze  i u rzę d n icy  i dają 
gw aranc ję , że na tym  te re n ie  n ig 
d y  już w ięce j n ie  s tan ie  noga ju n k ra  
p rusk iego , czy n iem ie ck ie g o  ż o ł
daka  J e d n a k ż e . . .

Jed n a k  dziś znow u z iem ia  w a r-  
m ijska  s p ły w a  łza m i, a na w e t 
k rw ią !  W a rm ia c y , k tó ry c h  p o ls k o 
ści na w e t na c h w ilę  n ie  w o ln o  
poddaw ać w  w ą tp liw o ś ć , dziś 
nada l c ie rp ią .

S tw ie rd ze n ie  pow yższe  o ty le  
m oże w yd a w a ć  się dz iw ne , że s to 
sunek w ładz , od c z ło n k ó w  R ządu 
aż do s ta ro s tó w  w łą czn ie , do lu d 
ności a u toch ton iczn e j na M azu rach  
i  W a rm ii je s t nadzw ycza j ż y c z liw y . 
M a ło  tego —  je s t on w zrusza jąco 
serdeczny i te  w ładze  n ig d y  W a r 
m ia k o w i n ie  od m ów ią  pom ocy. 
P rzyczyn  w ięc  łez  w y le w a n y c h  n a 
le ży  szukać u do łu : p o w o du ją  je 
szum o w in y  w sze lk ie go  rodza ju , 
k tó re  się w d a r ły  w  szeregi osadn i
cze, w c is n ę ły  m ię dzy  n iższych u- 
rz ę d n ik ó w , a na w e t fu n k c jo n a r iu -  
szów m ilic ji.

Lu dz i, k tó rz y  p rzez w ie k i w y 
t rw a l i w  w ie rz e  sw ych  o jców , k tó 
rz y  n ie  u g ię li się w  ogn iu  sza tań
sk iego te rro ru , tyah  lu d z i dz is ia j 
się goni po nocach, zab ie ra  im  się 
o s ta tn i d o b y te k , a rów nocześn ie  
n ić  dopuszcza do wyższe j w ła d zy , 
k tó ra  by  m og ła  ich  w z ią ć  pod sw o
ją  op iekę . G dy m iędzy  osadn ikam i 
zna jdz ie  się p rz y z w o ity , k tó r y  s ta 
n ie  w  ob ron ie  W a rm ia k a  —  „b ro n i
n ie m c ó w “ .—  n a tych m ia s t rzuca się 
jem u W tw a rz  i utrąca, don ies ien ie  
do gó ry . G dy n ie k tó ry  W a rm ia k  
sam spróbu je  w skó ra ć  c o k o lw ie k  
—  w y m y ś la  m u się od Szwabów i 
odsuw a z da leka.

T o  w łaśn ie  nagm inne za liczan ie  
W a rm ia k ó w  do n iem có w  w b re w  
w s z e lk im  fa k to m  i rozp o rzą dze 
n iom  w ładz , szczególn ie d o tk liw ie  
uderza W a rm ia k ó w  i coraz częściej 
w y c is k a  im  z oczu łzy . Jes t to  d la  
n ich  szczególn ie bo lesne, gdyż o- 
b raża ją  ich  b ra c ia  —  Polacy, z k tó 
rych  w ie lu  n a w e t w  części n ie  w y 
c ie rp ia ło  ty le , co oni.

Jeże li je d n a k  poszukać  p rz y 
czyn tego rod za ju  s tosunku  mas 
n a p ły w o w y c h  do lu dn ośc i w a rm ij-  
sk ie j, to  u ź ró d ła  n a tra f im y  na k l i 
k i  i  s itw y . G rupy- szab row n icze , 
a częs to kro ć  ba n d yck ie , ro z p ite  
b im b re m  i  pow iązane  na jśc iś le j 
b ru d n y m i in te re sa m i w sze lk ie go

rodza ju , n ie  chcą ce low o  uznać 
po lsko śc i W a rm ia k ó w .

T a  b ru dn a  ro b o ta  po lega zresz
tą  n ie  ty lk o  na bezpośredn im  ra 
bunku . D o w rze śn ia  ub. r. w ładze  
jeszcze nie  b y ły  d o k ła d n ie  z o r ie n 
tow ane , kogo  na leży  od po lskośc i 
od rzuc ić . W ów czas n ie je d n o k ro t
n ie  gospodars tw a w a rm ijs k ie  p rz y 
dz ie lano  ro ln ik o m , n a p ły w a ją c y m  
tu ta j ze w szy s tk ic h  z a k ą tk ó w  k ra 
ju. W ła d z e  je d n a k  z o r ie n to w a ły  się 
w  końcu . U k a z a ło  się zarządze
nie, regu lu jące  tę  spraw ę częścio
wo. O sadn ik , k tó r y  o trz y m a ł n a 
kaz  na ob jęc ie  m a ją tk u  w a rm ij-  
sjsiego p rze d  1 w rześn ia  ub. r. m o 
że pozostać na m ie jscu, na tom ia s t 
in n i muszą opuścić te  gospoda rk i 
i  o trzym a ją  p rz y d z ia ł na in n ym  te 
ren ie . In te n c je  ustaw odaw cze w  
ty m  w y p a d k u  je dn ak  ró w n ie ż  zo
s ta ły  spaczone. Często zdarza ją  
się fa k ty  sporządzania p rzez u rzę 
do w e , p la c ó w k i t iow ycn  a k t, na 
k tó ry c h  da ty  o d p o w ie dn io  się 
zm ienia . Za p ien iądze  i w ó dkę  
p rżybysz  pozosta je  na m ie jscu, 
W a rm ia k  na tom ia s t m usi opuścić 
rod z in ną  zagrodę, k tó re j b ro n ił za
w z ięc ie  przez w ie k i,

W a rm ia c y  obecn ie są zupe łn ie  
be zrad n i. N a w e t ci, k tó rz y  z n a ra 
żen iem  w łasnego życ ia  p rze ch o 
w a li p rze dw o je nn e  le g itym a c je  
Z w ią z k u  P o lakó w , zaczynają p o 
padać w  apatię . O saczeni ze w szy 
s tk ic h  s tron  lu d ź m i bez serca i bez 
sum ienia, sm agani na każdym  k ro 
k u  s łow em  „N ie m ie c ", k tó re  ich 
śm ie rte ln ie  obraża, zastraszeni, o- 
k ra d a n i i b ic i, t łu m ią  w  sobie n ie 
chęć i żal. W  ciągu w ie k ó w  w y 
tre so w a n i w  te rro rze , gubią uś
m iech, k tó ry  im  w y k w it !  na tw a 
rz y  w  m om encie po łą czen ia  z M a 
c ierzą. Na m ie jsce ginącego uśm ie
chu nasuwa się na tw a rz  coraz 
w y ra ź n ie j bó l tę p y  i rezygnacja, 
a k o ś c ió ł - w  -da lszym  c iągu staje, 
się jedyną  podporą . W a rm ia c y  co
raz ba rdz ie j zam yka ją  się w  sobie

i czeka ją  na w o lność  —  bo w iem  
w o lność jeszcze n ie  doszła  do 
tw a rd y c h  i za h a rtow anych  w  bo ju 
ob roń ców  persk iego zagbna na 
W a rm ii...

O b y w a te le  osadn icy  i u rz ę d n i
cy, ko le ja rze  i m ilic ja n c i! W y  —  
k tó rz y  m acie na W a rm ii budow ać 
now ą P o lskę i um acn iać p ra w o ! Do 
was —  do lu d z i, pos iada jących  su
m ie n ie  i szczerze s ta jących  do p ra 
cy, ape lu jem y:

W eźc ie  w  op ie kę  W a rm ia k ó w , 
odw iecznych  gospodarzy te j z iem i, 
k tó rz y  w  k r w i w łasne j, w e  łzach 
i poc ie  s trze g li p rzez w ie k i p o ls k o 
ści na ty m  te re n ie !

Pode jdźcie  do n ich  z tro s k ą  w ie l
ką  —  po b ra te rs k u , serdeczn ie 
gdyż on i jeszcze ba rdz ie j od nhs 
p o trz e b u ją  uśm iechu!

G dy na drodze na p o tka c ie  p rz e 
szkod y  ze s tro n y  lu d z i, n ie  po s ia 
da jących m o ra ln ych  s k ru p u łó w , n ie  
szczędźcie w y s iłk u  i s ięga jc ie  w  
raz ie  p o trz e b y  do w yższych  czyn 
n ik ó w , gdyż tam  napew no zna j
dz iec ie  z rozum ien ie  i  sku teczne 
po pa rc ie . B ow ie m  p a m ię ta ć  na le ży :

1) W a rm ia c y  b y li, są i będą P o
la ka m i, a ich po lskość n igd y  nie 
może być  poddaw ana  w  w ą tp li
wość;

*2) je ś li zn a la z ł się m ię dzy  n im i 
zdra jca , to  p rzec ież  zd ra jcó w  na
rodu  m ie liśm y  w ie lu  i w  g łęb i k ra 
ju, T ych  je d n a k  k a rz ą  w ładze  są
dowe, gdyż nasze pańs tw o  jest 
p ra w o rzą dn e ;

3) zag rody  rodz inne  są w ła sn o 
ś c ią 1 W a rm ia k ó w , gdyż o n ie  w a l
c z y li od w ie k ó w  i w  n ich są za
k lę te  tra d y c je  le ch ick ie g o  p le m ie 
n ia . One to  n a jw ym o w n ie j św ia d 
czą o naszych p ra w a ch  od w ie cz 
nych  do z iem i w a rm ijs k ie j.

Na sm u tk ie m  p o k ry te  tw a rze  
W a rm ia k ó w  na g w a łt trzeba  w p ro 
w a dz ić  uśm iech radosny, gdyż do 
syć już łez  i k r w i p rz e la ło  się na 
te j z iem i.

Bolesław Mrówczyński

!K u rsy  informacyjne
o Ziem iach O dzyskanych

W  ciągu ostatnich miesięcy odby ły  
się z in ic ja tyw y  Min isterstwa Oświa ty  
d y a  dalsze (poprzednio w Osiecznej 
kolo Leszna) finansowane przez M in i 
sterstwo kursy in formacyjne o zie
miach odzyskanych, a mianowicie w 
Bytom iu dla Opolszczyzny (w  czasie 
od 15 do 21 grudnia 1945 r.) i w  
Olsztynie dla Pomorza Wschodniego 
(w  czasie od 19 do 25 lutego 1946 r.).

Pierwszy z kursów zorganizował — 
z in ic ja tyw y  i na propozycję Biura 
Ziem Odzyskanych Ministerstwa  O- 
światy  —  Ins ty tu t  Śląski w K a tow i
cach w porozumieniu z Kura tor ium  
Szkolnym Śląskim, drugi Kura tor ium  
Okręgu Szkolnego Mazurskiego w po
rozumieniu z Instytu tem Mazurskim  
w Olsztynie. Oba kursy przeznaczone 
by ły  dla pracowników admin is tracji  
szkolnej oraz dyrektorów szkól średr 
nich wszelkich typów, a także innych  
pracowników oświatowych pracują
cych na Śląsku Opolskim względnie 
na Pomorzu Wschodnim. W  kursach 
wzięło udział po ki lkudziesięciu ucze
stników. W  Bytom iu przez cały czas 
była obecną wizy ta torka ministerialna 
dr Mazurkówna, w Olsztynie wizyt,  
min. Eckert.

Zadaniem kursów było zapoznanie 
uczestników z najważniejszymi pro
blemami żiem odzyskanych ze szcze
gólnym uwzględnieniem terenu ich 
pracy, oraz z pewnymi zagadnieniami 
wiążącymi się bezpośrednio z ich za
wodem.

Większość wygłoszonych prelekcji  
połączona była z dyskusją, przeważ
nie bardzo żywą. na .poziomie poważ
nym, która dala cenne z bezpośrednie j  
obserwacji rzeczywistości całego / 
renu czerpane spostrzeżenia i doś\y iad- 
czenia. f i

Harm oni jnym  dopełnieniem kg rane j  
doskonale całości kursów by ła , spraw, 
nie przeprowadzona ich orgyjnizacja 
administracyjno-gospodarcza«_

Kursy spełn iły niewątpliwie swe 
zadania i to nie ty lko  przez, to, że 
dały uczestnikom  — .jak to zjpclnie 
stwierdzono  —  cały szereg btrdzo 
cennych i dla dalszej pracy potęe- 
bnych wiadomości — ¡¡¡e , dlateg, 
że pozwo li ły  na lepsze poznanie się 
wzajemne i zżycie ludzi, k tórych łą
czy tak. wspólnie wykonywana praca 
jak  i jednakowo głębokie zrozumienie 
zadań, które trzeba koniecznie w y 
pełnić, aby na terenach tych zbudować 
rzetelną, sprawiedliwą, nową Polskę.

Dalsze tego typu kursy przewidzia
ne są w Szczecinie Pomorza Z a 
chodniego), we Wrocławiu (dla D o l
nego Śląska) i w Gdańsku.

Jesteśmu Polakam i a nie Ślązakami
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Z iem ie  Ś ląskie — to  P o lska  
L u d  Ś ląski —  to  P o lacy!

D w a  sa zasadnicze p o w o d y , aże
by  te rm in  „Ś lą za cy " zastąp ić  te r 
m inem  —  P o lacy. Z iem ie  Ś ląskie 
to  p rzec ież  część te j w ie lk ie j P o l
sk i, część naszej w sp ó ln e j M a tk i 
ą p rz y  ty m  boda j czy n ie  n a jw a ż 
n ie jsza część P o lsk i ze w zg lęd u  na 
je j p o te n c ja ł gospodarczy i  w a r to 
ści ch a ra k te ru  je j ludnośc i. T o  w ła 
śnie dum ą na pe łn ia  każdego p ra 
w ego syna z iem  ś ląsk ich  a ró w n o 
cześnie czyn i z n iego św iadom ego 
o b y w a te la  R. P „  k tó ry  o sobie p o 
w ie d z ie ć  może pe łen  św iadom ości, 
że jes t P o lak iem , Ś ląsk jes t jego 
z iem ią  rod z in ną . T u  spoczyw a ją  
szczą tk i naszych p o ls k ic h  p rz o d 
kó w , tu  zach ow a liśm y  p ię k n ą  p o l
ską gw arę  Ś ląska, tu  m am y p rz e 
p ię k n e  p o ls k ie  s tro je  ś ląsk ie , tu  
zna jdu jem y g ro by  na jlepszych  z 
na jlepszych  p o ls k ic h  synów  tych  
ziem , p o w s ta ń có w  trze ch  w y s tą 
p ie ń  zb ro jn ych  lu d u  o po lskość  Ślą
ska, tu  z iem ia  zroszoną po lską

k rw ią  o fia rn ą  b o jo w n ik ó w  o p o l
skość z iem i i p rzysz łych  p o ls k ic h  
p o ko le ń  na Śląsku, tu  p o ls k i z w y 
czaj T obyczaj, p o lsk ie  w ie rz e n ia  w  
o tc h ła n i w ie k ó w  zna jdu ją  swe ź ró 
dła, św ią tyn ia ch  p ieśn i re lig ijn e , 
lu d o w e  i na rodow e b iją  po d  s trop  
nieba, na tych  z iem iach  b y ły  k o 
le b k i p o ls k ic h  św ię tych , szerm ie rzy 
s łow a  po lsk iego , p o ls k ic h  duszpa
s terzy  i tu  od w ie k ó w  sto ją  niem e 
p o m n ik i po lsko śc i Śląska, Boże- 
m ęk i, k o ś c ió łk i d rew n iane , p o ls k o 
ścią tchną w szys tk ie  m ury , m iasta , 
s io ła , w io s k i, lasy, po la  i w o dy , 
w s z y s tk ie  z a k ą tk i i z a u łk i, m ie jsca 
p ą tn icze  i radości. Ś ląsk —  to  P o l
ska, p rze m ys ł ś ląsk i —  to  tę tn o  
P o lsk i, z iem ia  o rna  na Śląsku —  
to  sp ich rz  P o lsk i, lu d  ś ląsk i —  to  
P o la c y .  K u ltu ra  lu du  na śląsk ie j 
z iem i, k u ltu ra  po lska , gw a ra  śląska 
—  to  p ię k n y  ję z y k  p o ls k i, skarb iec, 
s ta ro p o ls k ic h  w y ra z ó w  z czasów 
M ik o ła ja  Reja.

R ozum iem y p rz y w ią z a n ia  g łęb o 
k ie  do z ie m i rod z in ne j, do Śląska

Pierwsza powojenna pożyczka wewnętrzna w Polsce
Dnia 28 marca rb. ukonstytuow ał 

się w W arszawie Naczelny K om ite t 
Obywatelski Prem iowej Pożyczki O d
budowy Kraju. O tw o rzy ł zebranie m i
nister skarbu Dąbrowski.

i  rzedstawi swzy sytuację jaka b \ ta 
w Polsce, gdy P. K W  N . przystąp ił 
do organizowania życia państwowego 
na ty łach walczącego fron tu , m in 
Skarbu podkreślił że już na listopad 
1944 r . b y ł sporządzony pierwszy pre
lim inarz budżetowy Państwa i już 
w tedy M in is ters tw o weszło na drogę 
wiodącą do znorm alizowania gospo
da rk i finansowej.

„Z  początkiem roku bież — m ów ił 
dalej m in ister — w kroczyliśm y w 
okres gospodarki zorganizowanej, za
czynamy zaś wkraczać w fazę gospo
darki planowej. Styczeń br. by l p ie rw 
szym miesiącem powojennym , w k tó -

rym  zadłużenie skarbu państwa nie 
ty lk o  nie zwiększyło się, ale nawet 
zmalało

„W  tych warunkach rząd zdecydo
w a ł się na zaciągnięcie na rynku we
w nętrznym  pierwszej powojennej po
życzki i to  nie 'celem pokryc ia  w yda t
ków  adm in is trac ji państwowej, lecz 
na cele inwestycyjne, na odbudowę, 
k ra ju .-

Pożyczka O dbudowy nie jest da
niną czy podatkiem . Inne są obowiązki 
i uprawnienia podatnika, a inne sub
skrybenta pożyczki państwowej. Sub
skrybent jest kredytodawcą i jako tak i 
może wręcz zażądać od swego d łużn i
ka t j.  od 'S ka rb ił Państwa odpowiedzi 
na następujące pytan ia :

, 1. czy pieniądz, na k tó ry  opiewają
obligacje pożyczki jest dostatecznie 
pewny,

2. na jak ie  cele pożyczka będzie zu
żyta,

3. skąd Skarb znajdzie pokrycie na 
obsługę pożyczki, t j .  na spłatę kap ita łu 
dłużnego i odsetek, k tó re  mają być 
wypłacane w  postaci losowanych pre
m ii".

M in is te r odpowiadając na te p y ta ria  
stw ierdza, że bilans Narodowego Ban
ku Polskiego zostanie w druku poda
ny do wiadomości publicznej. Budżet 
Państwa zostanie przez rząd przedło
żony w niedługim  czasie K ra jow e j 
K.adz;c N arodow ej do rozpatrzenia i 
uchwalenia. W  ten sposób kontro la  
nad naszym z ło tym  przekazana zosta
nie ogółowi. O pin ia  publiczna stanie 
na straży złotego

Pieniądze z pożyczki zużyte będą 
wyłącznie na odbudowę i inwestycje.

lu du  ś ląskiego a tym  sam ym  do O j
czyzny  P o lsk i poprzez n ie ro z e rw a l
ność n ic i p rzyna leżnośc i do p n ia  1Q" 
zyka  pó lsk ie go  i k u ltu ry , pochodze
n ia  i k r w i po lsk ie j. T e  w s z ys tk ie  
p rz y m io ty  decydu ją o tym , że Ślą
zacy to  P o l a c y .

D ru g i zasadn iczy po w ó d  ażeby 
m ó w ić  o P o lakach  a n ie  Ś lązakach 
to  ten, że n iem ie cka  a n typo lska  
p o lity k a  zdecydow an ie  od dn ia ro z 
g ran iczen ia  w  r. 1922 sta le  tw ie r 
d z iła  że lu d  p o ls k i na Ś ląsku to  nie 
P o lacy, n a w e t n ie  szczep p o ls k i an i 
s ło w ia ń s k i, a w  erze te r ro ru  h i t le 
ro w sk ie g o , p ropaganda h it le ro w s k a
ca łą  p a rą  d o w o d z iła  św ia tu , że lu d  
na Ś ląsku to  „S lo n sa ke n " a ję z y k  
jego to  „s lo n sa k isch ", n ie  m ające 
żadnego z w ią z k u  z narodem  i k u l
tu rą  po lską . P e rfid no ść  p ropa gan dy  
n ie m ie c k ie j posz ła  ta k  dalece w  
p ró ba ch  ro z b ic ia  po lsko śc i na  te 
renach a u toch ton iczn ych , że p o d 
czas spisów  ludn ośc i w  ła ta ch  1925, 
33 i  39 w ysu n ię to  d la  lu d u  p o ls k ie 
go na Ś ląsku —  O p o lsk im  ru b ry k ę  
„S lo n sa ke n  i „s lo n sa k isch ", na M a 
zurach p ru s k ic h  „M a s u re n " i „m a - 
su risch " a d la  K aszub (s łupsk ie , b y - 
to w s k ie , lę b o rsk ie ) „K aszu be n  i 
„ka szu b isch " a da le j um ia ła  w y n a 
leźć dw u języczną  ludność, t j. taką , 
k tó ra  b y ła  b e zp łc iow ą , n i po lską  
an i n iem ie cką  o ję zyku  m a c ie rzy 
s tym  n o w ym : po lsko  - n iem ie ck im . 

, Chcąc zadać cios rob oc ie  n ie m ie c 
k ie j, zn iw eczyć  n ikczem ne p ró b y  
w ro g ić . na leży  s tw ie rd z ić , że n ie  
m a Ś lązaków , sa ty lk o  P o l a c y  ! —  
P o lacy, w ie rn i synow ie  z iem  ś lą 
sk ich , koch a jący  Śląsk ja k o  ziem ię 
sw ych o jców , tą część a d m in is tra 
cyjną, geogra ficzną i h is to ryczn ą  
P o lsk i, zam ieszka łą  ty lk o  p rzez 
P o l a k ó w  !

A k ty w iś c i życia p o ls k ie!4° na 
Ś ląsku O po lsk im  i w  N iem czech 
sprzed w rześn ia  1939 r. śp iew a li 
p ieśń p o w s ta łą  na te re n ac^  Za
m ie szka łych  przez lu d  p o ls k i, k tó ra  
b y ła  ja k o b y  vadem écum  Polaka w  
N iem czech, sk ładem  aposto lsk im  
p rzyn a leżno śc i do N a rod u  P is k ie 
go. S łowa silne pe łne  po lo tu  dyna
m icznego i m łodz ieńczego s tw ie r
dza ły , źe w  w a lce  radosnej d i a 
k ó w  na Śląsku O p o lsk im  i w ^ ' em- 
czech o swą po lskość z zapa rc ' etn 
samego s iebie , na jw yższym  idea łem
b y ła  rzeczywistość is to tn a  „jes teś
m y P o l a k a m i  :

P ieśn ią  tą  b y ła  pieśń „R o d ła  ■ 
p ió ra  p o e ty  w  w a lce  radosnej Edm> 
O sm ańczyka m ów iąca :

O d w ieków  wszystko zw ykł im kłaść 
w  ofierze,

O d w ieków walczyć co dnia wciąż na 
nowo,

o  okruch prawa \y polskie „w  Boga 
w ierzę".

0  polską duszę, każde-polskie słowo.

Idz iem y z silą, co p łyn ie  z słuszności. 
N am  walka hartem, a silą w ytrw an ie
1 przysięgam y, na swych O jców  ko

ści —
O sprawę walczyć n igdy nie ustaniem:

Jesteśmy Polakami i tego żadna moc 
nic zmieni —

Bóg z nami, sprawa z nami 
Bóg nam w iarą serca rozprom ieni, 
„R o d ło " piastowskie mamy — 
Jesteśmy P o l a k a m i !

P ieśn ią  tą  s tw ie rd z a li a k ty w iś c i 
po lscy  Ś ląska O po lsk iego  i w  N ie m 
czech w  w a lce  sw ej z napo rem  ger- 
m an iza cy jnym  h it le r iz m u , że Śląsk 
O po lsk i, Pogran icze, K ra in a , W a r
m ia , P ow iś le , K aszuby  i M a z u ry  —  
to  P o lska !

Ś lązacy O polszczyzny, P og ran i- 
czanie, K ra ja n ie , W a rm ia c y , P o w i-  
ś lanie, K aszub i i  M a zu rzy  —  to 
P o lacy !

S. Kwietniewski
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parcelacyjno-osadnicze ROZWÓJ POLSKIEGO WYBRZEŻA
Jed nym  z na jb a rdz ie j pa lących  

zagadnień, k tó re  trze b a  rozw iąza ć  
na  Z iem iach  O dzyskanych , jes t za
gospoda row an ie  m a ją tk ó w  fo l
w a rcznych , R ada N a u k o w a  d la  za
gadn ień Z ie m  O dzyskanych  p rz y 
ję ła  już  w  lip c u  ub, r. zasadę, że 
na m a ją tkach  ty c h  p o w in n y  być  
z czasem tw o rz o n e  gospodars tw a 
ch ło p s k ie  o ś redn ich  rozm ia rach . 
N a  raz ie , w  okres ie , w  k tó ry m  na 
n o w ych  z iem iach  są b ra k i w  in w e n 
ta rz u  ż y w y m  i m a rtw y m  oraz b ra k  
zag ród  ch ło p sk ich , R ada N a u ko w a  
ra d z i zagospodarow ać fo lw a rk i 
p rz y  po m ocy s p ó łd z ie ln i p a rc e la - 
cy jn ych , z ło żon ych  z p rz y s z ły c h  o- 
sa d n ikó w . S p ó łd z ie ln ie  te, po  p rz e 
p ro w a d z e n iu  p a rc e la c ji fo lw a rk ó w , 
o d d a ły b y  sw ym  cz ło n ko m  go tow e 
osady po  k ró tk im  ok re s ie  gospo
d a rk i zespo łow e j.

W e d łu g  p rz e d y s k u to w a n y c h  p o 
s ta n o w ie ń  s ta tu tu  s p ó łd z ie ln ia  p a r- 
ce lacy jno -osadn icza  zaw iązu je  się 
,,w  ce lu  u ła tw ie n ia  sw ym  cz ło n ko m  
na byc ia  z ie m i od P aństw a na  ich  
w łasność, p rz y g o to w a n ia  i  w y k o n a 
n ia  p lan u  je j p a rc e la c ji, ja k  ró w n ie ż  
w  ce lu  p ro w a d ze n ia  w s z e lk ie j inne j 
dz ia ła ln o śc i, zm ie rza jące j do zago
spo da row a n ia  naby tego  obszaru. 
S p e łn ia jąc  pow yższe  zadan ia, sp ó ł
d z ie ln ia  w s p ó łd z ia ła  p rz y  na daw a
n iu  p rzez  w ła d ze  osadnicze c z ło n 
k o m  in d y w id u a ln y c h  a k tó w  n a b y 
c ia  z iem i, o rgan izu je  p o m ia ry  i do 
ko n u je  p o d  nadzo rem  w ła ś c iw y c h  
w ła d z  ro zp la n o w a n ia  go spoda rs tw  
tw o rz o n y c h  p rz y  p a rce la c ji, p ro w a 
d z i w sp ó ln ą  gospodarkę  na obsza
rze  n a b y ty m  p rze z  c z ło n k ó w  od 
P aństw a do czasu p rze p ro w a d ze n ia  
p la n o w e j p a rc e la c ji. S p ó łd z ie ln ia  
zaw iązu je  się na la t  5, m oże je dn ak  
być  w cześn ie j rozw iązana , o ile  
ce le  swe sp e łn iła .

Na posiedzeniu prezydium  K. R. N . 
delegat Rządu do spraw wybrzeża, 
inż. K w ia tkow ski, z łoży ł obszerne 
sprawozdanie, w k tó rym  pom iędzy in 
nym i powiedział:

Przystępując do pracy, by liśm y po
zbawieni wszelkich elementów, po
cząwszy od planów aż do samych ma
szyn. B rak by ło  m ateriałów  budow la
nych, taboru pływającego, lin ie  kole
jowe^ b y ły  pozrywane, wszelkie urzą
dzenia prawie całkow icie zniszczone. 
Należy przypom nieć dla przykładu, 
że niemcy zniszczyli 7 w ie lk ich  wa
łów  ochronnych na terenie wojew ódz
twa gdańskiego, zbu rzy li 11 stacji 
pomp i uszkodzili w dużym stopniu 
31 stacyj, czego rezultatem  by ło  za
lanie 26 tysięcy ha na jbardzie j war
tościowych terenów.

Odbudowa portów
Z  34 km nadbrzeży czynnych przed 

w o jną uruchom ionych zostało 30°/o. 
Ze zniszczonych w  100% magazynów 
uruchom iono 21%. Prócz tego wznie
siono wiele budynków  adm in is tracy j
nych i samych izb m ieszkalnych zbu
dowano 1400. W arunk i mieszkaniowa 
są niezm iernie ciężkie. Robotn icy mu
szą dojeżdżać 4 do 5 km, aby dostać 
się do miejsca pracy. Jednocześnie 
liczba robotn ików , k tó ra  wynosi obec
nie ponad 50 000, gw ałtownie wzra
sta. Na przyk ład w  Z jednoczeniu 
Stoczni Polskich od czerwca ilość ro 
bo tn ików  wzrosła z 147 na 5080. Obec
nie przeprowadza się w 65% prace o 
charakterze p rodukcyjnym , dające do
chody.

W  porcie gdyńskim  odbudowano 
15 km  wodociągu portowego i 8 km 
sieci kanalizacyjne j. Usunięto o lb rzy
mie ilości gruzu.

Dalsze postanowienia statutu o- 
mawiają zasady dokonywania po
działu majątku na gospodarstwa in
dywidualne, prowadzenia zespoło
wej gospodarki rolnej w okresie 
przejściowym, tworzenia specjalne
go funduszu parcelacyjnego, z któ
rego byłyby pokrywane koszty bu
dowy zagród itd., mając na celu 
najszybsze zlikwidowanie spół
dzielni po stworzeniu warunków,

Praca portów

Przedwojenna zdolność przeładun
kowa obydwu portów  wynosiła 16 m i
lionów  ton rocznie, obecnie teoretycz
nie wynosi 7 m ilionów  ton, w praktyce 
jednak z powodu rozm aitych prze
szkód dosięga ty lk o  60% zdolności 
przeładunkowej teoretycznej.

O b ró t tow arow y szybko wzrasta, 
przekraczając w styczniu i lu tym  cy
frę 300 tysięcy ton. Radykalna popra
wa transportu kolejowego sprawiła, 

'że  obecnie dowóz ko le jow y przewyż
sza zdolność przeładunkową portów. 
Dostawy U N R R A . które do niedawna 
stanow iły cały nasz im port, nie prze
kraczają obecnie 50% naszego p rzy
wozu. Remanenty w magazynach zo
sta ły już  prawie zlikw idowane i maga
zyny są przygotowane na przyjęcie 
nowych towarów.

Rybołówstwo

Inwestycje dokonane w rybo łów stw ie 
w yn ios ły  60 m ilionów  z ło tych i umo
ż liw iły  dykonania po łowów wartości 
95 m ilionów  zło tych. O dbudowuje się 
małe p o rty  rybackie, stocznie i zakła
dy przetwórcze. Buduje się, rem ontu
je  i zakupuje ku try . W  roku 1946 moż
na oczekiwać znacznego ożyw ienia na 
odcinku rybołówstwa.

O dbudowa miasta
O ile  p o rty  odbudowują się bardzo 

intensywnie, o ty le  miasta pozostają 
znacznie w  ty le  Odbudowa miasta nie 
postępuje równom iernie. G dyn ia od
budowuje się bardzo dobrze i można 
przypuszczać, że stan miasta w lecie 
br. będzie niespodzianką dla tych, 
k tó rzy  w idz ie li je  bezpośrednio po za
kończ« n iu  w o jny.

umożliwiających osadnikom prowa
dzenie indywidualnej gospodarki.

Statut powyższy ze zgłoszonymi 
poprawkami został jednomyślnie 
przyjęty. Tak więc sprawa spół
dzielni parcelacyjno - osadniczych, 
która spotkała się z szerokim od
dźwiękiem wśród zainteresowa
nych sfer społecznych, będzie mo
gła wkrótce wkroczyć na tory re
alizacji.

Szczecin odbudowuje się dość 
dobrze, Elbląg wykazuje duży dyna
mizm, hamowany jednak szczupłymi 
środkami. Sopot również radzi sobie 
nieźle, na jtrudnie jsza zaś sytuacja is t
n ieje w Gdańsku, gdzie odbudowa 
postępuje stosunkowo powoli.

Zniszczenia w  przemyśle wybrzeża 
b y ły  jeszcze większe niż w miastach. 
D la  przyk ładu można podać, że Z je d 
noczenie Przedsiębiorstw Portowych 
zarejestrowało do końca roku 1945 —  
181 przedsiębiorstw  w G dyn i i Gdań
sku, z k tó rych  uruchomiono *y lko  8, 
25 nadaje się do ąruchomienia po re
moncie, 148 zaś musi ulec likw id ac ji, 
albo ca łkow ite j odbudowie od pod
staw.
/

Osadnictwo

W  roku 1945 Urząd Z iem ski osadził 
na terenie w ojew ództw a gdańskiego 
20 000 rodzin chłopskich na 291 000 ha.

R e p a tr ia c ja  n iem có w  z D o lnego 
Śląska ro zp o czę ła  się 19 lu tego . O d 
tego czasu do d n ia  17 m arca opu
śc iło  W ro c ła w  19 tra n s p o rtó w , tj. 
29.030 osób, w  czym  8.003 m ęż
czyzn, 14.582 k o b ie ty , 6.445 dz iec i. 
Z p u n k tu  zb io rczego  w  K ła d z k u , od 
20 lu te g o  do 21 m arca  w ysz ło  28 
tra n s p o rtó w  —  razem  43.116 osób, 
w  czym  8.454 m ężczyzn, 21.382 k o 
b ie ty  i 13.729 dz iec i. O d dn ia  18 
bm. u ru cho m ion o  p u n k t  zb io rc z y  w  
M ię dzy le s iu , z k tó re g o  21 m arca 
w y s z ły  c z te ry  tra n s p o rty  w  lic z b ie  
6.424 osoby. O gó łem  z p u n k tó w  
z b io rczych  d la  re p a tr ia n tó w  ode
sz ło  51 tra n s p o rtó w  z 78.560 n iem - 
cam i. P rzez p u n k t i z b io rc z y  w  K a - 
la w sku , od 21 lu te g o  do 21 m arca  
rb . p rzesz ło  47 tra n s p o rtó w  z 74.000 
w y s ie d lo n y c h  n iem ców . W ła d z e  
p row a dzące  akc ję  e w a k u a c ji n ie m -

Pozostaje jeszcze do obsadzenia po
nad 20 000 gospodarstw, obejm ują
cych 207 tysięcy ha. Część z nich jest 
jednak zniszczona, część znajduje się 
na terenach zalanych, część zaś pozo
staje jeszcze w  rękach niem eckich. 
Ogromne s tra ty  poniósł inwentarz ży
wy. W  porównaniu do roku 1941 było 
na wybrzeżu 31% koni, 13% krów, 
24% owiec i 4% nierogacizny. Stan 
ten w wielu powiatach uległ znacznej 
poprawie, szczególnie tam, gdzie osied
li  repatrianci Zza Bugu. Państwowy 
Bank Rolny rozprowadzi! wśród osad
n ików  11,3 m ilionów  kredytów , k tóre 
zużyte zostały w przeważającej części 
na zakup inwentarza. Równocześnie 
zostało rozprowadzone przez P. B. R. 
27 000 000 zl k redytów  dla przetw ór
stwa rolnego. Obecnie na jbardzie j p il
ną sprawą jest dostawa na czas ziarna 
siewnego, trak to ró w  i. maszyn ro ln i
czych oraz zapewnienie pomocy w ak
c ji siewnej.

ców planują uruchomienie dalszych 
punktów zbiorczych dla niemiec
kich wysiedleńców z Dolnego Ślą
ska i tym samym zwiększenie do
tychczasowych dwóch transportów 
do czterech transportów dziennie.

referenJum luioweqo
D n ia  26 m arca rb . C e n tra ln y  K o 

m ite t  W y k o n a w c z y  P, P. S. w y s tą 
p i ł  z p ro je k te m  p rze p ro w a d ze n ia  
w  Polsce re fe re nd um  ludow ego  na 
w z ó r F ra n c ji. N a ród  w  g łosow an iu  
m ia łb y  odpo w ie dz ieć , co sądzi o 
sp raw ach  n a jka p ita ln ie jsze g o  zna
czen ia : o naszej p o lity c e  zag ran icz
ne j, o p rz y s z ły c h  p ro b lem ach  k o n 
s ty tu c y jn y c h , o u s tro ju  no w e j P o l
sk i,

......................................... -  .....................................—

Dotychczasowe wyniki akcji 
repatriacyjnej niemców z Dolnego śląska

DODAT EK DO „ POLSKI  Z A C H O D N I E J "
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O cieniu - przewodniku

Będziemy chodzili od domu do domu: 
druhny tu, kó łko  PCK tam, a m y obejdzie
m y resztę. A  potem zliczym y, opakujem y 
książki i wyślem y do Polskiego Zw iązku 
Zachodniego w  O lsztynie, ul. Stalina 32. 
Cóż to  będzie za radość, jaka niespodzian
ka dla naszych kolegów i koleżanek na 
W a rm ii i  na Mazurach, gdy na Święto 
Książki, k tó re  odbędzie się w  czasie od 1 
do 3 maja w  całej Polsce, o trzym ają  książ
k i a może i zeszyty!

A  o w yn ikach naszego wyścigu napisze
m y do „M ałego Osadnika“ .

A  więc —  do pracy! Czuwaj!
Stary W róbe l

Ciekawe książki w nagrodą
przydz ie li „M a ły  O sadnik“  tym  z C zy te l
n ików , k tó rzy  do dnia 20 kw ie tn ia  1946 r. 
nadeślą najlepszy opis swej m iejscowości 
i  swego życia na Z iem iach Odzyskanych. 
Pam iętajcie napisać dokładny Wasz adreś, 
w iek, szkołę i klasę, do k tó re j uczęszcza
cie. Opis Wasz —- może być i z rysun
k iem  lub fo togra fią  —  przyś lijc ie  do „M a 
łego Osadnika' w  Poznaniu, ul. Chelmoń-

GDY PODROSNĘ...
Mamo m oja ! G dy  podrosną,
K iedy będę wreszcie duży,
Pracy chwycę się radośniej:
Chcę oczyścić Polskę z gruzów!
Z  tym i dziećmi, co w Gorzowie  
Także rosną tak powoli ,
Wezmę udział w  odbudowie. 
Patrzeć ty lko, to tak boli.
Janek, co się ze mną bawił,
Dziś już  chłopak pełen mocy,
W  ciężkie j pracy gdzieś w  W roc ław iu  
Trwa od rana aż do nocy.
Inn i wciąż wys i łk i  czynią  
W  pocie czoła i w  rąk trudzie,
Żeby w  Choszcznie i Kostrzyn iu  
Polskie życie znów rozbudzić.
Róść pomału, to tak boli !
Marne moja, co mam czynić,
Żebym nie rósł tak powoli?
Z  czy je j to się dzieje winy?
Ty le  pracy nam zostało,
T y le  w Polsce jeszcze gruzów,
A  ja  ciągle jestem mały,
A  wciąż przecież chcę być duży.

T a j.

Stefek mieszka w Wrocławiu i jest 
uczniem trzeciej klasy. Kocha bardzo 
swego starszego brata Zbyszka, który 
opiekuje się nim, udziela mu pomocy
i rady. Obaj bracia są harcerzami. Dzi
siaj po powrocie ze szkoły i odrobieniu 
lekcji, Stefek biega po mieszkaniu, wyj
muje z szafy plecak, rzemyki i inne 
różne drobiazgi. Raz po raz podchodzi 
do okna i spogląda na niebo z cichym 
westchnieniem, „ażeby tylko nie pa
dało!“.

Cóż oznaczają te wszystkie przygoto
wania? Otóż, jutro jest niedziela i Zby
szek obiecał zabrać Stefka na wyciecz
kę nad jezioro.

—  Ale pamiętaj! droga daleka i dla
tego wychodzimy równocześnie ze 
wschodem słońca —  powiedział,

W  niedzielę raniutenko bracia wyru
szają w drogę. Stefek z ciekawością 
rozgląda się dookpla. Jak pięknie na 
wsi! Przyroda pod ciepłymi promienia
mi słońca budzi się do życia. Słychać 
świergot i śpiew ptaków, brzęczenie 
owadów, kwiaty budzą się ze snu i 
otwierają kielichy.

Naraz Stefek wykrzykuje:
—  Zbyszku! Nigdy jeszcze nie widzia

łem tak długiego cienia. Przecież on 
jest znacznie większy od nas i stale 
wędruje przed nami. Czy my zawsze 
pójdziemy za nim?

Tak. Dzisiaj cień będzie naszym 
drogowskazem — odpowiada Zbyszek

—  dlatego, że idziemy na zachód. W i
działeś za nami słońce. Tam jest 
wschód.

—  Czy dlatego wschód, że tam słoń
ce wstaje?

— Tak, tam słońce wstaje, czyli 
wschodzi i dlatego ta strona świata na
zywa się „wschód“.

—  Wspomniałeś Stefku, że cień jest 
dzisiaj bardzo długi. Jeśli masz ochotę, 
obserwuj go przez cały dzień,

W  miłej pogawędce chłopcy doszli do 
Odry. Kilku chłopców już się zebrało. 
Co chwilę nadchodził ktoś nowy. Roz
poczęła się kąpiel, gónitwa, zabawą. 
Wesoły śpiew rozlegał się dookoła. Po
łudnie.

Słońce grzeje mocno. Chłopcy pomę
czeni szukają cienia.

—  Zbyszku! krzyknie naraz Stefek —  
mego cienia prawie nie ma. Patrz, jaki 
maleńki! Co się z nim stało?

— Zauważyłeś zmianę długości cie
nia — mówi Zbyszek — a obserwowa
łeś także słońce?

Stefek zdumiony spogląda na niego.
— Rzeczywiście .. Rano słońce by

ło niziutko, po prostu tuż nad miastem, 
a teraz stoi prosto nad nami.

—  Rano — tłumaczy Zbyszek —  słoń
ce było na wschodzie i rzucało promienie 
ukośne, dlatego cień wydłużył się bar
dzo. W  tej chwili jest południe. Słońce 
przebyło połowę swej całodziennej dro
gi i jest nad nami. Świeci ono z góry,

skiego 2.

Ciekawe wiadomości
Głębokość B a łtyku wynosi średnio 55 

m etrów, są jednak miejsca, w k tó rych  
głębokość sięga do 463 m etrów.

Dziew ięćdziesiąt la t temu, w  1856 roku, 
po usunięciu różnych przeszkód na Odrze 
p rzyb y ł pierwszy statek z Szczecina do 
W rocław ia . O d tego czasu rzeka Odra 
stała się bardzo ważną drogą dla wywozu 
różnych w yrobów  z hu t i fa b ryk  Śląska; 
dobrze się więc stało, że O dra przypadła 
teraz Polsce, bo O drą będziemy zawozić 
tow a ry  do portu  w Szczecinie, a stąd mo
rzem dalej w  świat.

N a  ziemiach odzyskanych posiadamy 
góry Sudety, szerokie na 60 km  i długie na 
300 km. N a jw yższym  szczytem jest Śnież
ka (1605 m wysokości). G óry  te są bardzo 
piękne i na pewno dużo wzorowych ucz
n iów  odw iedzi je  w najb liższych waka
cjach.

Z  pierwszym  dniem wiosny rozpoczął 
się na całym świecie Światowy T ydzień 
M łodzieży. Obchód tego Tygodnia w  Pol
sce zakończyły w ie lk ie  uroczystości w 
W arszawie. M łodzież całego świata podaje 
sobie ręce i staje do wspólnej pracy nad 
utrwaleniem  pokoju. O by ju ż  n igdy w o jny  
nie gnęb iły parodów!

A b y  panował pokó j na świecie, trzeba 
wychować inaczej dzieci niemieckie. Czas, 
aby one przestały myśleć o wojaczce, aby 
nauczyły się pracować i m iłować bliźniego 
innej narodowości. D opók i się_ one nie 
zmienią, nie będą m ogły uczestniczyć w  
m iędzynarodowych stowarzyszeniach m ło
dzieży.

W ie lu  dzieciom na świecie może w  tym  
roku grozić głód, gdyż odczuwa się duży 
brak zboża. N a jgorze j ta sprawa przed
stawia się w  Indiach. Da Bóg, że narody 
przez wzajemne wspomaganie się zapewnią 
wszystkim  ludziom  chleb codzienny.

Do s to licy  F rancji, Paryża, pojechała 
wycieczka harcerstwa, k tó ra  jest gościem 
Polaków zamieszkałych we Francji. Polacy 
Z- PraSn4 w rócić  do O jczyzny i o-
siedlić się na ziemiach zachodnich.

P izy  szkołach mogą powstawać kola 
p rzy jac ió ł narodu łużyckiego. N aród  Ju- 
życk* 1 od tysiąca la t znajdował się w  nie
w o li n iem ieckie j, lecz m im o prześladowań 
nie zniem czył się. Obecnie jest naszym 
sąsiadem, gdyż zamieszkuje okolice Budżi- 
szyna za Odrą. Powinien on teraz, po 
klęsce niem ieckie j, o trzym ać wolność.

Polska ma 550 km  wybrzeża morskiego, 
będzie więc kra jem  nie y lko  ro ln ikó w  i 
rzemiosła, lecz i kra jem  morskim . Każdy 
z nas powinien stać się w ilk iem  morskim  
i  być członkiem  Koła L ig i M orsk ie j,

8
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8  iy s .  dzieci poza  szlrołą  
x  b ra k u  nauczyc ie li

Szczecin (Z A P ). W  ostatnich dniach 
odbyła się w Szczecinie konferencja 
inspektorów  szkolnych Okręgu Szkol
nego Szczecińskiego, w k tó re j wzięło 
udzia ł 18 inspektorów. Na konferencji 
te j omówiono liczne troski i k ło po ty  
szkoln ictwa tego rejonu.

Na całym obszarze Pomorza Zachod
niego istnieje w te j chw ili 425 szkół 
czynnych, do k tórych uczęszcza 31 ty 
sięcy dzieci. Poza szkołą znajduje się 
7 960 dzieci. Są już liczne ośrodki, w 

. k tó rych  znajduje się nieraz do 60 dzie
ci w  wieku szkolnym, gdzie nie moż
na założyć szkoły ze względu na brak 
nauczycieli. P ro jektu je  się założenie 
578 szkół, do któ rych  potrzebni są 
nauczyciele. I dlatego przystąpiono do 
tworzenia kursów nauczycielskich. 
Zg łos iło  się na kursy przeszło 300 osób. 
W  te j chw ili uczy w szkołach 740 na
uczycieli, z tego 475 o pełnych kw a li
fikacjach.

O ile chodzi o szkoły średnie, to 
czynnych jest 15 gimnazjów, z 1600 
uczniami i 4 licea z 67 uczniami. Do 
gim nazjów i liceów skróconych

Czy  w  tw o je j  m ie jscow ośc i

is tn ie je  ju ż  k o ło  P. Z. Z.?  
Jeże l i  n ie ,

to  s ta ra j  sią o jego  za łożenie .

uczęszcza 600 osób, a uczy w nich 
łącznie 154 nauczycieli.

W  szkolnictw ie zawodowym są na j
większe braki. Technicy i inżyn iero
w ie idą raczej do przemysłu, "aniżeli 
do szkolnictwa. Rezultat jest taki, że 
na terenie Pomorza Zachodniego znaj
duje się ty lko  9 szkól z 621 uczniami, 
a 7 jest w stadium organizacji.

W  pracy nad oświatą dorosłych 
czynne są 223* placówki, kształcące 
3640 słuchaczów. Poza tym  na terenie 
Pomorza Zachodniego istnieje 305 chó
rów , kó ł dram atycznych itp . D la dzie
ci w wieku przedszkolnym czynne są 
52 przedszkola, w k tórych uczy 66 
przedszkolanek, w tym  'ty lk o  17 sił 
w ykw alifikow anych.

Z Z iem  O d zy s k a n y c h  donoszą:
O fiarna praca nauczycielstwa na Z iem i 

Lubusk ie j

Gorzów. Nauczycielstwo pracujące 
w miastach jak i na wsiach Z iem i Lu 
buskiej wykazuje n iezw ykły zapał do 
pracy. O bejm owało przeważnie szkoły 
w stanie ogromnego nieładu czy zde
wastowania. najczęściej bez sprzętów, 
poniosło niemało trudów  dla zdoby
cia pomocy szkolnych. Książek nie 
było  wcale, dzieci zebrane z różnych 
dzielnic Polski, różniące się gwarą, 
zwyczajam i, kulturą, wymagają po' 
dziś dzień niemało poświęcenia i zro
zumienia celem zharmonizowania po
ziomu wychowania i nauki. Pomimo 
tych niepom iernych trudności nauczy
cielstwo nie ty lko , że stanęło na wy- 
sokości zadania, ale w licznych wy- 
padkach poświęca się jeszcze pracy 
społecznej. Najlepszem tego dowodem 
b y ły  trzy  przedstawienia w Z ie lone j 
Górze pod ty tu łem ; ,,G ruby ry b y 44, 
zorganizowane przez m iejscowych na
uczycieli. Czysty zysk osiągnięty z 
tych imprez przeznaczono na zorga
nizowanie Dom u Społecznego. (Z A P )

Praca dla rzem ieślników w K łodzku

K łodzko. S tatystyka wykazuje, iż 
Polaków (m eldowanych) jest już na 
terenie K łodzka 7717. N iektó re  zakła
dy, ja k  na przyk ład rzeźnickie (któ- 
jy p — miasto posiada 18) i piekarskie 
(---■) są obsadzone w stu procentach. 
Podobnie przedstawia się sprawa z za
kładami fry z je rs k im i: na 17-ście jest 
już czynnych 16. G orzej jest ze ślu
sarzami, z 18 warsztatów uruchomio- 
no dotąd 14, reszta jest do objęcia. 
K łodzko potrzebuje także szewców 
i stolarzy; zakłady te są obsadzone 
przez Polaków zaledwie w 50%.

100 tysięcy niemców wyjechało już 
z Polski do b ry ty js k ie j strefy 

okupacyjne j

Warszawa. 100 tysięcy niemców 
wyjechało już z Polski dc b ry ty js k ie j 
stre fy okupacyjne j w Niemczech w 
ramach akcji repatriacy jne j, uzgodnio
nej z w o jskow ym i władzami b ry ty js k i
m i w lu tym  br. Po ańgielskiej"stronie 
znalazło się już około 75 tysięcy niem
ców z Dolnego Śląska i blisko 25 ty 
sięcy — z Pomorza Zachodniego.

Przymusowa akcja repatriacyjna 
niemców z Polski rozpoczęła się w 
końcu lutego br. na podstawie umowy 
z władzami b ry ty jsk im i. Obecnie 
opuszczają Polskę 3 transporty dzien
nie, obejm ujące do 5000 tysięcy niem 
ców, z tego dwa z Dolnego Śląska i 
jeden z Pomorza Zachodniego przez 
Szczecin.

W  najb liższym  czasie tempo repa
tr ia c ji n emcńw bedzie wydatnie przy
śpieszone wskutek zwiększenia ilości 
codziennych transportów .

K ilka  słów o M iędzyrzeczu

Międzyrzecz — miasto stosunkowo 
nieznacznie zniszczone wskutek dzia
łań wojennych, liczące przed wojną 
m niej w ięcej 14 tys. mieszkańców, w 
czym również wielu Polaków — za
ludnione jest obecnie nieco ponad 
4000 osobami. Podkreślenia godnym 
jest fakt, że ilość zamieszkałych na te
renie pow iatu niemców jest bardzo, 
nieznaczna. Pow iat sam liczy ł przed 
w ojną z górą ponad 30 tys mieszkań
ców, obecnie posiada ich około 22 ty 
siące. M im o zniszczeń — pow iat go
tów  jest przyjąć około 10 tys, osiedleń
ców, k tó rzy  mogą znaleźć tu ta j za
jęcie- jako ro ln icy lub. "w przemyśle 
leśniczo-rolnym. Powiat, jak na obecne 
stosunki, - dysponuje zirośną ilością 
koni, bydła, a także Świn oraz drobiu. 
Na terenie is tn ie ją  olejarn-e, mleczar
nie, tartaki, gorzelnie i k ilka  m łynów  
wodnych. Czynna jest elektrownia. 
Liczne jeziora dostarczają ryb. Po
myślnie rozw ija  się szkoln ictwo z l i 
ceum i gimnazjum na czele. Czynnych 
jest wiele przedsiębiorstw przem ysło
wych i handlowych. Bezpieczeństwo 
stoi na wysokości zadania. Życie ku l
turalne i po lityczne rozw ija  się po
myślnie. (z-i)

Nowa spółdzielnia chłopska 
Choszczno. W  Sławęcinie zorgani

zowana została Spółdzielnia Zw iązku

Samopomocy Chłopskie j, do k tó re j 
przystąp iło  ponad 100 członków, 
wpłacając wpisowe w wysokości 
10,— zł oraz udziały po lO0,— zł. Spół
dzielnia po załatw ieniu niezbędnych 
formalności prze jm ie pod swoją ad
m in istrację 2 jeziora, m łyny  oraz inne 
dzia ły produkc ji rolnej. Radę N ad
zorczą wybrano w składzie: Koko- 
rzycki Roman, G rzesik Józef, Sta
szewski Szczepan, N y k e ł Wacław, 
Szyszko Szczepan; i Grzesiak Józef. 
Na czele Zarządu stanął ob. Czesnik 
Jerzy, (p)

W yżyw ienie Pomorza Zachodniego 
nie wystarczające

Szczecin. Na konferencji w Zw iązku 
R ew izy jnym  Spółdzielni ważniejszych 
in s ty tu cy j gospodarczych, stw ierdzo
no, że aprow izacja ludności na Pomo
rzu Zachodnim  nie jest wystarczająca 
i stoi na rażąco niższym poziomie w 
porównaniu z Polską centralną. Rów
nocześnie w poszczególnych ośrodkach 
znajdują się poważne ilości ziem io
płodów', k tó rych  jednakże nie można 
dostarczyć ludności ze względu na 
brak środków transportowych. Zaga
dnienie przeto przydzia łu  samocho
dów ciężarowych dla Pomorza Za
chodniego jest sprawą pierwszorzę
dnego znaczenia

Odczuwa się również brak facho
wego personelu urzędniczego, jak  
księgowych, rachunkowców i  kasje
rów. (Z A P )

■* A
Parcelacja m ajątków  

będzie zakończona przed żniwam i

W rocław . W  wykonaniu dekretu o 
reform ie ro lne j W o jew ódzki Urząd 
Z iem ski na Dolnym  Śląsku przystę
pu je do parcelacji m ajątków  państwo
wych.

Po konferencjach, jak ie  odby ły  się 
w połowie marca we W rocław iu, wice- 
min. ziem Odzyskanych W asilewskie
go z m ie jscowym i czynnikam i admi
n is trac ji i ro ln ictwa, postanowiono 
rozpocząć parcelację m ają tków  już w 
dniu 1 kw ietn ia br. W edług planów 
W ojewódzkiego Urzędu Ziemskiego 
parcelacja będzie trwała k ilka  m ie
sięcy i do czasu żniw będzie zakoń
czona. Zboże z rozparcelowanych ma
ją tkó w  zbiorą już  osadnicy, k tó rym  
gospodarstwu będą przydzielać powia
towe i gminne kom ite ty  osiedleńcze.

Parcelacja będzie objęte ponad 85% 
m ajątków na Dolnym  Śląsku, przy 
czym wyłączone będą ty lk o  te fo l
warki, na k tórych przeprowadza się 
hodowlę zarodową bydła, selekcyjną 
nasion itd.

W  związku z zarządzeniem o parce
lac ji m ajątków  stracą , ważność tym 
czasowe akty  nom inacyjne, oddające 
m a ją tk i w użytkowanie różnym orga
n iz a c jo m 'i ins ty tuc jom - T y lk o  nie
które fo lw ark i, przeznaczone na ośrod
ki szkolne ku ltu ry  ro lne j, mogą być 
pozostawione dotychczasowym nom i
nałom na wmiosek W ojewódzkiego 
Urzędu Ziemskiego i po zatwierdze
niu przez W ojewódzką Radę N aro
dową.

Planowa repatriacja niemców 
z Dolnego Śląska

W rocław . A kc ja  wysiedlania niem 
ców przebiega planowo i bez żadnych 
przeszkód. Do dnia dzisiejszego w y 
jechało z terenu K łodzka około 
30 000 niemców w osiemnastu trans
portach.

Z  W rocław ia wyjechało około 
20 000 niemców w-16-tu transportach. 
Zorganizowano 3 nowe pu nk ty  zbor
ne w miejscowościach Ząbkowice, 
M iędzylesie i Londek.

W szystkie transporty  wysłane do 
dnia dzisiejszego, rekru tu ją  się w y
łącznie z ochotników. N iem cy tłum nie 
zapisują się na lis ty  wyjazdowa, w i
dząc doskonałe warunki wyjazdu.

W alka z szabrownictwem 
na Ziem iach Odzyskanych

W rocław . Szabrownictwo, ta plaga 
ziem zachodnich, zaczyna nareszcie 
się zmniejszać. Jest to wyn ik iem  ener
gicznej akcji, jaką od dłuższego czasu 
przeprowadzają nasze władze adm in i
stracyjne w oparciu o czynnik spo
łeczny, na Do lnym  Śląsku" Masowe 
obławy, oraz rew izje przeprowadzane 
w  tych punktach, gdzie się szabrow
n ic tw o gromadzi, oczyszczają teren 
i przyczynia ją się do tego, że życie 
na ziemiach zachodnich nabiera cha
rakteru bardziej normalnego.

U jęcie bandy „W ilk o ła k ó w “

Prądnik. W  powiecie prądn ickim  
działała tajemnicza banda, k tó ra  do
puszczała się systematycznych sabo
taży, a rodzinom  polskim  groziła re

presjami. W  trakcie mozolnego śledz
twu udało się funkcjonariuszom  M i
lic ji O bywatelskie j wpaść na trop 
przestępców i aresztować A lberta  
Rechego, Bernarda Rydalika A ugu
styna Rydla i Augustyna Apastra, 
mieszkańców wsi Racławic, k tó rzy  
przyznali się, że należeli do ta jne j o r
ganizacji niem ieckiej „W ilk o ła k ó w “ . 
W  czasie przeprowudzonej rew iz ji 
m ieszkaniowej znaleziono zmagazyno- 
wuną broń.

Ustalono, że hersztem bandy b y ł 
A lb e rt Reche, k tó ry  utrzym yw a ł roz
kazy z N iem iec, skąd pochodziła rów 
nież broń. Członkow ie bandy zaopa
trz y li się poprzednio w dokum enty 
w eryfikacyjne, co pozwoliło  im  przez 
dłuższy czas bezkarnie grasować na 
tam tejszych terenach.

Kronika P.Z.Z.
Zebranie Koła P Z Z  w Drezdenku

Dnia 31 marca br. odbyło się w 
Drezdenku, w sali hotelu „B r is to l“ , 
zebranie miejscowego Koła PZZ. Po 
zagajeniu zebrania przez prezesa, ob. 
Świniarskiego, p rzyb y ły  na zebranie 
k ie row n ik  Okręgu Poznańskiego PZZ, 
ob. K. Jaźwiecki, wyg łosił referat na 
temat ciągłych walk narodu polskie
go od zarania naszych dzie iów  z na- 
porem niem ieckim , dążącym do cał
kow itego wyniszczenia naszego na
rodu.

Polski Zw iązek Zachodni — m ów ił 
prelegent — jest organizacją społecz
ną o charakterze bo jow ym  i o progra
mie zachodnim, t j. prowadzeniu i 
kszta łtowaniu p o lity k i zachodniej. 
W ychodząc z tego założenia — mu
sim y starać się, aby ziemie te zostały 
należycie zagospodarowane, aby by ły  
wzorem dla innych, aby nastąpiła cał
kow ita un ifikac ja  ludności, zamiesz
kującej te tereny.

W  ostatnich słowach kom unikuje 
prelegent o wydaniu wkrótce w M in i
sterstwie Z iem  Odzyskanych ustawy, 
regulującej stosunki zachodnie i o po
trzebie przeprowadzenia w ery fikac ji 
ludności po lskie j na Ziem iach O dzy
skanych.

Po załatw ieniu spraw organizacyj
nych i przeprowadzeniu dyskusji, ze
branie zamknięto.

„POLSKA ZACHODNIA“ z okazji „Tygodnia Ziem Odzy
skanych“, który odbędzie się w  dniach od 2— 3 ma
ja br. i obchodzony będzie w całej Polsce —  ukaże 
się w znacznie zwiększonej objętości, około 30 stron 
i nakładzie kilkudziesięciu tysięcy egzemplarzy, 

„POLSKĘ ZACHODNIĄ“ polecamy jako korzystny organ 
ogłoszeniowy. Ogłoszenia przyjmuje Adm inistra
cja w  Poznaniu, ul. Chełmońskiego 2, do 22. 4. 46 r.
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Fotograficzne przybory, chemi
kalia i m ateriały kupuje Foto- 
Alejnik —  Poznań, ul, M ick ie 
wicza 22.

OGŁOSZENIA
w „Polsce Zachodniej“ czy
tane są we wszystkich czę
ściach kraju, specjalnie zaś 
na Ziemiach Odzyskanych.

R O L N I K U !
Plonom  Twej całorocznej pracy zagrażają

BURZE GRADOWE
które rok rocznie wyrządzają ogromne szkody w polach

Zakład

I S Z C Z Ą  PLONY
stanowiące podstawę gospodarczą rolnictwa. Skutecz
nym środkiem chroniącym rolnika przed stratami spo

wodowanymi gradobiciem są

U B E Z P I E C Z E N I A
w jedynej uprawnionej do działania na terenie woje
wództwa poznańskiego i pomorskiego instytucji publiczno

prawnej, jaką jest

Ubezpieczeń Wzajemnych
w Poznaniu, plac Nowom iejski 8

D z i a ł y
ogniowy 
gradowy
odpowiedzialność cyw 
kradzież

ubezpieczeń
nieszczęśliwe wypadki 
auto-casco 

prawna szyby
zwierzęta

R e p r e z e n t a c j a  u b e z p i e c z e ń  transportowych
W nioski spisują oraz udzielają in fo rm ac ji: 

i n s p e k t o r a t y  we wszystkich miastach powiatowych 

O d d z i a ł y :  P O Z N A Ń ,  L E S Z N O ,  O S T R O W, TORUŃ,  
BYDGOSZCZ,  GORZÓW, Z IELONA GÓRA

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

H u rto w n ia  W o je w ó d zk a  Nlr 9  

Po z n a ń , M ickiew icza 2 8
tel. zbiór. 18-66 Dział sprzed. 27-92 
Skrót telegr.: C h e m o h u r t - P o z n a ń

Dostarcza wagonowo produkty wszystkich chemicznych fabryk 
Państwowych i będących pod Zarządem Państwowym

P o l e c a  również m mniejszych ilościach irszelkie chemikalia 
ze sinego s k ł a d u  k o n s y g n a c y j n e g o  m Poznaniu

Sprzedaje chemikalia nieorganiczne, organiczne i farmaceutyczne, 
farby i lakiery, artykuły chemii stosomanej, myroby 
gumowe i tworzywa sztuczne, produkty tłuszczowe itp. 
Na życzenie służymy ofertami.

Redaktor Naczelny H enryk Barański p rzy jm u je  od godz. 9— 11. Redakcja i A d m in i- 
strać ja  ui Chełmońskiego 2, czynne od godz. 9— 15, Rękopisów nadesłanych nie zwraca 

się. Za niedostarczenie pisma, spowodowane wyższą siłą, nie odpowiadamy.
C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń : Ogłoszenia tekstowe: za 1 mm szp szerokości 54 mm 15 zł 
Ogłoszenia za tekstem 1 0 -  zł. Ogłoszenia drobne za słowo 5 , -  zł P i e ^ z e s ^ w o  
tłu s tym  drukiem  10,— zł. W szelkie w p ła ty  należy kierować na konto PKO Y-428,

N akładem  Zarządu Głównego P Z Z . — Tłoczono w D rukarn i św. W ojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K — 12101


